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Jutro 1 czerwca — Międzynarodowy Dzień Dziecka, święto wszysi- 
kich małolatków i nastolatków na całym świecie. Tych najmłodszych, 
których powyżej reprezentuje na razie jeszcze nie znany, przyszły 
mistrz sportu, i tych, którzy tak na co dzień nie lubią już być nazy- 
wani dziećmi. U nas w Polsce to również święto młodych sportow- 


Prezent na MDD 


CLWORBĆJ 


Karta rowerowa bezpłatnie 


Tylko w jeden dzień w roku 1 czerwca, w Międzynarodowym Dniu 


Dziecka można otrzymać 


bezpłatnie kartę rowerową. 


Wojewódzkie 


Komisje Bezpieczeństwa Ruchu Drogowego organizują punkty konsulta- 
cyjne, w których można zdać egzamin na kartę rowerową. Zgłoś się. 


Zaoszczędzisz 40 zł. Informacji na ten temat mogą udzielić 


i ZHP. (ew) 


SZS, TPD 


Giełda Pomysłów „Lato czeka” 


WSPÓLNIE 
Z INNYMI 
ZASTĘPAMI 


Baza naszego wakacyjnego zastę- 
pu pn. „Kormorany* znajdować się 
będzie pośród rosnących w pobliżu 
naszych domów drzew. Będzie to 
zbudowany przez nas samych szałas. 
W tej chwili do naszego wakacyjne- 
go zostępu zgłosiło się już 10 osób 


— 7 dziewczynek i 3 chłopców, ob- 


-myślamy projekt naszego proporczy- 


ka, kroniki, aby w momencie rozpo- 
częcia wakacji być gotowym. Ponie- 
waż nazwa naszego zastępu zwiqza- 
na jest z przyrodą, postanowiliśmy 
założyć w bazie kącik przyrodniczy. 

W naszej szkole będą przez waka- 
cje działały co najmniej 3 zastępy 
i dlatego zaproponowaliśmy, aby 
jak najczęściej odwiedzać się wza- 
jemnie w swych bazach i urządzać 
sporo wspólnych wypraw. 


Halina Kieca z Jangrotu 


O Z M 
KAKAOWE MINISTERSTWO 


GHANA (PAP). Jedyne w świecie 
Ministerstwo d/s Kakao powstało w 
stolicy Ghany. Nic w tym dziwnego, 


gdyż 65 procent dochodów dewizo- 
wych Ghany pochodzi z eksportu 
kakao. 


(bis) 


Brawa dla laureatów! 


Podziękowania 
dla wszystkich! 


Konkurs rozstrzygnięty! 


Podobnie jak w ubiegłym roku w pra- 
cach sądu konkursowego wzięli udział 
dwaj znani pisarze: Jonusz Domagalik 
i Edmund Niziurski, redoktorzy z działu 
literackiego oraz sam redaktor naczelny 
„Świata Młodych”. Wybrać sześciu lau- 
teatów literackich „Ostróg spośród 1466 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


31 MAJA 1975 R. 


CENA 1,50 ZŁ 


Zdjecia Kajeton Adamowsk: 


ców. Kończy się Tydzień Sportu Szkolnego rozegraniem XX jubileuszo- 
wych krajowych finałów Międzynarodowego Lekkoatletycznego Czwór- 
boju Przyjaźni o puchar „Świata Młodych”. 

Jutrzejszym solenizantkom i solenizantom — uśmiechów przez cały rok 
i dużo - dosłownie, i w przenośni - słonecznych dni! 


CZYTELNICY ZDOBYWAJĄ 
LITERACKIE OSTROGI 


autorów nadeslanych prac — zadanie 
przyznacie bylo bardzo trudne nawet dla 
tak wysokiego jury. Jak wiecie, literatura 
to nie matematyka i na ocenę tekstów 
literackich mają również wplyw indywi 
dualne gusta, a więc nad każdą z wy- 
różnionych prac trwały zażarte dyskusje 


Czym się kierowaliśmy przy ocenie prac 
konkursowych? Oczywiście kierowaliim 
się nie tylko swoimi subiektywnymi upo 
dobaniami, ale również pewnymi zasa 
dami, jak np.: 


DALSZY CIĄG NA STR. 5 


INNI SÓMA — GWINEJSKIE DZIEŃ DOBRY 


WROCŁAW (HSl). Djiba Kante — 
gwinejski choreograf, poeta i pro- 
zotk gościł niedawno u swoich „ko- 
legów po muzie” — wroclawskich har- 
cerzy. Druhowie z zespolu oartystycz- 
nego „Motywy” przy szczepie im. Bo- 
haterów Warszawy współpracują od 
dawna z Operq Wrocławską i biorą 
udział w większości przedstawień tego 
teatru. Mają już na koncie opery 
„Carmen”, „Borys Godunow', „Cyga- 
neria”' | „Pajace”, a ostatnio $piewa- 
ją w nowym utworze T. Natansona 
„lamango”. Choreografię do tej ope- 
ry o tematyce murzyńskiej pczygoto- 


wywał właśnie Djiba Kante, twórca 
narodowego baletu Gwinei i kierow- 
nik znakomitego zespolu folklorystycz- 
nego „Djoliba”, nagrodzonego złoty 
mi medalami na Międzynarodowym 
Festiwalu Folkloru we Wloszech i | 
Panafrykańskim Festiwalu Folkloru w 
Algierze. 

Harcerze poznali więc artystę przy 
pracy, ale zapragnęli spotkać się z 
nim także przy „kominku”. W szkolnej 
harcówce odbyli w towarzystwie. Djiba 
Kante dwugodzinną „podróż do Ówi- 
nel”, o której dotychczas mieli raczej 
mgliste wiadomości. Gość opowiadał 


o swojej wolnej zaledwie od kilkuna 
stu lat ojczyźnie, która była do nie 
dawna kolonią francuską. Opowiadał 
także o gwinejskiej szkole podstawo 
wej, trwającej tylko sześć lat, w któ 


rej dostać można nie tylko dwójkę, 
trójkę czy piątkę, ale i jedenastkę, 
piętnastkę a nawet — jeśli jest się 


znakomitym znawcą przedmiotu — dwu 
dziestkę! Stosowana jest łam bowiem 
dwudziestostopniowa skala oceny. Zda- 
je się, że ta informacja zainteresowa- 
la wroclawskich harcerzy najbardziej! 


(hr) 


| a 

MAW —- to skrót nazwy 
Młodzieżowej Agencji Wy- 
dawniczej, wydawnictwa, któ- 
re m.in. wydaje „Świat Mło- 
dych". Jest to jedno z ponad 
dwudziestu przedsiębiorstw 
wydawniczych Robotniczej 
Spółdzielni Wydawniczej „Pra- 
sa — Książka — Ruch*. " MAW 
stanowi jednocześnie jedną 1 
wyspecjalirowanych agend 
Rady Głównej Federacji So- 


cjalistycznych „Związków Mlo- 
dzieży Polskiej. 


Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza jest wydawcą 39 
czasopism młodzieżowych i 
sportowych, a także na użytek 
Federacji wydaje broszury 
szkoleniowe i instruktażowe. 
Jednorazowy nakład wydawa- 
nych tytułów wynosi ponad 
3700 tys. egzemplarzy. 


Sq wśród nich trzy dzienni- 
ki: „Sztandar Mlodych”, 
„Przegląd Sportowy” i „Świat 
Młodych”, wiele popularnych 
tygodników jak np. „Na prze- 
łaj”, „Walka Młodych”, „Do- 
okoła Świata”, „Zarzewie”, 
nNowa Wieś”, „ltd”, „Sporto- 
wiec”, „Piłka Nożna”, „Mo- 
tor”, a także tygodnik instruk- 
torów harcerskich „Motywy”. 
Większość więc czasopism, 
które bierzecie do ręki — to 
„produkcja” MAW. 

Wydawnictwo prasowe spel- 
nia szereg ważnych funkcji w 
stosunku do wydawanych ty- 
tulów. W redakcji bowiem ma 
miejsce tylko pierwsza faza 
„produkcji” czasopisma: pla- 
nuje się treść numeru, pisze 
lub zamawia u autorów ob- 
cych artykuły, przygotowuje 
zdjęcia i grafikę, projektuje 
ksztalt graficzny numeru i 
opracowuje wskazówki tech- 
niczne dla drukarni. Zapew- 
nienie: druku, papieru, sprze- 
daży pisma, zaopatrzenie re- 
dakcji w sprzęt i materiały, 
rozliczenia finansowe — to za- 
dania wydawcy. Spełnia je 
MAW, a niektóre bezpośre- 
dnio Zarząd Główny RSW 
„Prasa — Książka — Ruch”. 


Agencja zajmuje się row- 
nież badaniem czytelnictwa 
poszczególnych czasopism 
oraz życzeń i oczekiwań mło- 
dych czytelników pod adre- 
sem prasy. 


Jest także organizatorem 
licznych imprez. Największa z 
nich — to doroczne Święto 
Prasy Młodzieżowej i Sporto- 
wej, organizowane w br. w 
Głogowie i Rzeszowie. (jm) 


Międzynarodowy Dzień 
Dziecka — dorośli wy- 
mawiając to słowo my- 
ślą najczęściej o tym, ja- 
ką by tu niespodziankę 


sprawić ' sw. pocie- 
chom. Jest to dla nich 
rzadka okazja do zama- 
nifestowania całej gamy 
rodzicielskich uczuć, na 
które nie starcza czasu 
w ciągu reszty, 364 dni 
w roku. A co myślą o tym 
dniu sami zainteresowa- 
ni? Jak uważają — po co 
im ten dzień zaserwo- 
wano? 


SZKODA, 
ŻE TAK RZADKO 


— Co ja myślę o tym świę- 
cie? Że jest fajne. Szkoda 
tylko, że raz do roku. No, bo 
włledy wszyscy dorośli są w 
stosunku do nas okropnie u- 
przejmi, mili, wyrozumiali, na 
wszystko człowiekowi pozwa- 
lają. Bo na co dzień tylko 
słyszy się, że oni nic innego 
nie robią, tylko nami się mu- 
szą zajmować, co wcale nie 


jest prawdą. Takie święto po- 
winno być co tydzień, nawet 
w niedzielę. Czasami mam 
ogromną ć, żeby w wol- 
ny dzień z rodzicami na 
lody, do kina, na spacer. A 
oni tymczasem siedzą w do- 
mu, coś tam tylko czytają, 
kłócą się albo idą gdzieś na 
wódkę do innych rodziców, 
których dzieci pewno też 
cierpią jak ja na brak do- 
statecznego zainteresowania. 
No, a 1 czerwca nie można 
się wykręcić sianem. To jest 
niemal nakazane przez pań- 
slwo. Jest dzień i koniec. (Pa- 
welł Bobek, lat 12, Tarno- 
brzeg). 


JAK DLA ZWIERZĄT 


— Ja jestem przeciwny te- 
mu dniu. To wygląda jak 
dzień opieki nad biednymi 
zwierzętami, dekada ochrony 
przyrody itd. Dzieci trzeba 
kochać przez cały rok, na 
okrągło. Trzeba poświęcać im 
swój czas i energię, żeby po- 
tem nie było tylu młlodocia- 
nych chuliganów. A tak przez 
ten dzień to rodzice mają do- 
brą furtkę. Całe swoje zain- 
leresowanie ograniczają tyl- 
ko do 1-czerwca. Gdyby to 
ode mnie zależało, zniósłbym 
ten dzień jako bezsensowny. 
(Jerzy Kowalski, lat 14, San- 
domierz). 


DZIECKO 
TEŻ CZŁOWIEK 


— Mnie się wydaje, że ten 
dzień został powołany po to, 


aby zwrócić uwagę większości 
rodziców, że dziecko to też 
człowiek, że mo różna pro- 
blemy, kłopoty i radości, że 
ma swoje życie. Często prze- 
cież słyszy się: „Młody je- 
steś, co ty tom wiesz o ży- 
ciut”. Albo: „Jeść masz co, 
ubrać też masz się w co, cze- 
go jeszcze ci do szczęścia po- 
trzeba?”. Tymczasem my, 
dzieci i młodzież, sporo wie- 
my i o życiu, i do szczęś- 
cia potrzeba nam jeszcze 
wiele innych rzeczy. (Roman 
Chwostniak, lat 13, Warsza- 
wa). 


BARDZO LUBIĘ 
SŁODYCZE 


— Ten dzień jest po to, że- 
by rodzice kupowali nam du 
żo cukierków, ciastek i lodów. 


Ja bardzo lubię słodycze 
(Barbara Owsiany, lat 6, 
Szczytno). 


BO NIE MA SZKOŁY 


— Ja jestem chłopak szcze 
ry. Mnie tam się ten dzień 
podoba, bo nie ma lekcji. W 
tym roku tylko kiepsko wy 
padł. Akurat jest niedziela 
(Jan Klaczyński, lot 11, Ostro- 
lęka). 


ŚWIĘTO 
DLA MAMINSYNKÓW 


— Wcale się pan nie prze 


słyszał — dla  maminsynków. 


"CZŁOWIEK-KRAJ-SWIAT- 1975 - CZŁOWIEK 


Dlacregof Prosta sprawa 
Maminsynki to zazwyczaj to* 
kle lirusy. Podllzują się swoim 
własnym rodzlecm. Chodzą | 
łabrzą, żaby im kupić to. 
tomto, owo. Najpierw przez 
tydrień taki jest grzeczny, na 
wat jak mu slą nia chee, to 
wynosi imiaci, ciągle uslułny, 
o potem tuł przed Dniem 
Driecka = ciachl Momuiu, 
jutro Dzień Dziecko - mówi 
taki = mołe byś mi kupila 
skuter. Albo coś innego. No 
1 tym skuterem to przmiadzi 
lem, ale coś tam rawsza taki 
maminsynek wyłebrze. Mo, | 
matka nie mołe się wykrącić 
sianem, (Jan Mowiński, lat 12, 
Radom). 


GDY MYŚLĘ 
0 TYM DNIU 


— Oczywiście, ża jestem 
jeszcze dzieckiem, chociaż to 
już szkoła średnia. Pamięiam., 
że już od najdawniejszych lat 
ten dzień kojarzył mi sie 
przede wszystkim z przyjoż 
niq dzieci na całym świecie 


Zawsze  interesowal mnie 
świot, o przede wszystkim 
życie rówieśników. Rozczyty 


walom się więc w zagranicz- 
nych reportażach 
sprawy i w Dniu 


opisuja 
cych te 
Dziecka myślałam o tych do 


lekich krajach, gdzie żyją 


dzieci takie some jok my 
różniące sią tylko 
skóry, rysami twarzy, tak so 


koloram 


mo chcqc wesoło bawić sią 
I zjeść do syta, a przecież nie 
wszędzie jest to możliwe Wa 
silo ml to juł tak w krow, ja 
co roku przy okozji | crarw 
<a przynajmalej minutę po 
myślą sobie o swych rówieś 
nikach 1 krojów biednych 
zacolanych, tyciąć im wielu 
(Janina Borowska, 
lat 16, Warsrowa) 


sukcesów. 


O, | takie są ta Was 
opinie o tym dniu Od 


mal publicystycznych 


tów pod odrassm dc 


do calkowitego potąpier 4 
radości do detoproboty My 
ślą jednak, ża w toprate 


wanych tu głosach jast wia 


myśli, nad którymi wań 
tastonowić nie tylko od świe 
ta. A tak w ogóle o wity 


kiego najlepszego £ laj okc 


tjfi, bo chyba bez wię 


to, co myślicie o MDO, tycz 
nia możecie prtyjać 
no nie nie rwa 
przyjmowania, nawet 
mam w nosie 
Dziecko, 


to tylko. 


WOJCIECH PIELECK 


Powiecie, że zmyślam i że kawał 

to stary, ale |przysięgam, że znam 

osobiście pewnego tatusia 8-letnie- 

go synka, który kupił swej latoro- 

śli na gwiazdkę cudowną kolejkę 

elektryczną i... bawił się nia namięt- 

nie sam nie dopuszczając do zabawy 

«chłopca, bo „popsuje*. Tatuś ten 
uważa się za bardzo dobrego tatusia 

Wydał na prezent dla dziecka mase 

pieniędzy, jest zdania — i słusznie 

— że nie wszystkie dzieci otrzymują 

tak kosztowne i piękne podarunki. 

«Ma żal do syna, że ten nie odczuwa 
wdzięczności, dziwi się, skąd u nie- 

go takie „wyrodne dziecko”, on sam 

to szalał z radości, gdy ojciec przy- 


Wszystko dla 
Twego...szczęścia 


woził mu z miasta 10 dkg landry- 


nek... 


Imni moi znajomi, bardzo zresztą 
sympatyczni i kulturałni ludzie. ca- 
le życie — tak mówią — poświęca- 
ją swemu dziecku. iDziedko ma 13 
lat, a na imię Jola. Uczy się pry- 
watnie muzyki, języka francuskiego 
i angielskiego. Chciałaby należeć do 
harcerstwa, ale kiedy? Jest 
córką i docenia wysiłki rodziców, 
więc nie śmie powiedzieć, że moż 
zamiast angielskiego, może zamiast 
bliskich iko 
leżanek, bo przyjażń wymaga czasu. 


muzyki... "Nie ma t 


a Jola spędza go ze swoimi rodzi- 
cami, którzy odmawiają sobie wielu 


przyjemności 


dobrą 


jak majczęściej — chodzą razem na 
spacery, do kina, rozmawiają... Jola 
Jest w nim takie 
zdanie: „Wstydzę się tego, ale je- 
stem ogromnie nieszczęśliwa”, 

Inna dziewczynka z tej samej, co 
Jola klasy, Bożena, ma tylko mamę. 
Mama Bożeny jest bardzo młoda i czeć na niq, 
bardzo nowoczesna. Mówi do Boże- 
my „stara” i chce, żeby Bożena mó- na zegarek. Koleżanki 
wiła tak samo do niej 
wet fajne, ale czasami zamiast kum- 
pelki Bożena chciałaby mieć po pro- 
stu mamę. Nic z tego. Mama trak- 
tuje Bożenę jak koleżankę — w do- 
równy podział 
obowiązków ł uprawnień, np. zaku- 
py robi albo Bożena, albo mama 
najczęściej jest tak, 


pisze pamiętnik. 


mu jest labsolutnie 


jest j|wtedy 


To jest na- 


ciem. O 


ma, więc ciągle coś zmyśla 
zadowolona, a 
kocha mamę. Tylko jest jej czasami pou 
pnzykro, że gdy zasiedzi się u ko 
leżanki i wróci 
ipóźno, to mama zamiast — jak to 
w innych domach bywa — nakrzy- sami 
że się włóczyła, zaczy 
na jakieś plotki i wcale nie patrzy 


Bożenie swobody, a ona wcale nie 
jest tym zachwycona 

Bardzo często 
dzieci nie są zachwycone swoim ży- 
zywiście, zdarza się, że ży 
cie to jest naprawdę kiapskie i ni 


Mama 
Bożena 


do domu bardzo 


zazdrosz 


tak się dzieje, ie 


się nie da zrobić. Smutne to i żal szczęście 
tych dzieci. Ale jeszcze częściej je dzi 
że albo kupie tak, że rodzice chcą bardzo dobrze jego 
chleb i coś do chleba na kolacje i nie marzą o niczym innym Jak o nie «c 
e obie, albo żadna Mama wybuch tym, by swemu dziecku zapewnic wyznać 
wtedy śmiechem. więc Bożena Ie maksimum szczęścia. To właśme albo 
ię śrnieje. Mama zwierza się I! ma nie jest motorem wielu zaka- po prostu 
żenie ze swoich sercowych klopolóu zów i wymagań. „Masz wszystko oczekiwaniom tych 
i chciałaby, żeby Bożena robila czego ja nie miałem będqc w tieym 
samo. A ponieważ Bozżenie jest glu wieku — i dżinsy, i kożuch, i mag- 
aby móc być z nią pio, że wcałe takich kłopotów nie netofon, czego chcesz jesz 2! 


mówią 
żankam 
rotu 
maga ją 
go gran 
angiełsk 


netofonu 
zastępem, że bar 
zą _ kolejki, którą 


tor-tatuś 


nieogranic 

można 

ciepłego 
Każdy 


bardzie 
serdecznego sl 


inaczej i 
częście wyznac 


ane prze 


zakazują. Space 


pój: 


do domu po 19 
Samych piąt 


na pianinie czyta! 
1 nie rozum 


szym 


jest nie 


awładnął 
może cieszyc 


czerwony lizak e niekiedy 


zonej swobody 


pragną 


człowiek wyol 


na to, by ktoś inny 


a poniewa 


buntują, albo.. no, ec 


są nieszczęśliwe. Wbreu 


którzy je na 


prawdę kochają 


EWA KŁOSIEWICZ 


WOJCIECH 
PIELECKI pisze 


1 Mongolii 


CORAZ 
WIĘCEJ 
JASNYCH 
TWARZY 


czyli 
spojrzenie 
w 
przyszłość 


Na darchońskiej ulicy. Mieszkańców do 15 roku życia jest tam 


prawie 50 


na północy kraju, niepodobne do 

innych miast w Mongolii, sku- 
piające niemal połowę tutejszego prze- 
mysłu. W Darchanie nie ma jurt, domy 
są wysokie, szerokie ulice, wiele placów 
zabaw dla dzieci. Wybudowane w ciq- 
gu ostatnich dziesięciu lat w stepie, u 
podnóża wysokich gór, jest miastem 
przyjaźni, ponieważ powstało przy po- 
mocy innych państw socjalistycznych. 
Mamy i my w tym swój udział — kom- 
binat wytwarzający cegły silikatowe, z 
których buduje się połowę mongol- 
skich domów. A w darchańskiej szkole 
nr 3 klasa Vllb nosi imię przyjaźni pol- 
sko-mongolskiej. 


D ARCHAN to nowoczesne miasto 


W klasie na ścianie wisi ogromna 
mapa naszego kraju. Jedna z dziew- 
cząt, Batdelger, uderza w niq palcem 
w okolicy Kielc. 


— Tu są Nowiny. Korespondujemy z 
klasą Villa tamtejszej Zbiorczej Szkoły 
Gminnej. Mamy więc stale świeże wia- 
domości o Polsce. Chcielibyśmy tak roz- 
kwitnąć jak wy. Wiesz pewno — mówił 
dalej — że nas, Mongołów, jest tylko 
jeden milion trzysta tysięcy. To mało, a 
terytorium wielkie. Wiesz pewno, że ży- 
liśmy przede wszystkim w stepie... 

— Tak, wiem. Step macie piękny. 
Człowiek tam czuje się wolny jak ptak. 

— Step jest przede wszystkim ogrom- 
ny. Ludzie sq w nim rozproszeni. Czy 
wiesz, jak trudno zrobić coś wielkiego, 
gdy jeden od drugiego jesto dziesiąt- 
ki kilometrów? 

— Domyślam się. Ale zbudowaliście 
Darchan... 

— Tak, Dorchan to wielka rzecz. A 
czy wiesz, kto go postawił? Młodzież... 
Opuściła step i zebrała się tu, by 
wspólnie budować. 

Do rozmowy włącza się wychowaw- 
czyni klasy: 

— To było coś niezwykłego w noszej 
historii, Powstało nowe miasto i to nie 
jako ośrodek pasterstwa, lecz jako cen- 
trum przemysłowe. Przychodzili tu sta- 
rzy ludzie, patrzyli na swoje dzieci, ki- 
wali głowami i pytali: po co wam to 
miasto, gdy jest step? W stepie wasze 


proc. 


miejsce. Ale dzisiejsza młodzież to poko- 
lenie, które stepowi przypisuje innq ro- 
lę. | starzy nie mogli tego zrozumieć, 
że w życiu ich dzieci jest on już tylko 
miejscem urodzenia, do którego się 
wraca, ale nie po to, by się od niego 
ponownie uzależnić. O przyszłości Mon- 
golii decyduje dziś przemysl. 


— Jest nas niewiele — powtarza już 
po raz któryś Batdelger i jest w tym za- 
ciętość, która zaczyna mnie fascyno- 
wać. — Brakuje rąk do pracy w mia- 
stach. Nie wszyscy mogą odejść ze 
swoich jurt w stepie, są tam potrzebni. 
Przecież bydło wymaga opieki. Jest 
trudno. Ale już teraz wiele darchań- 
skich rodzin ma po sześcioro — sied- 
mioro dzieci. Niedługo będzie nas wię- 
cej: trzy, a może cztery miliony. 

— Co zrobisz, Batdelger, gdy doroś- 
niesz 

— Będę procować tu, w Darchanie. 
Dziś jest w nim czterdzieści pięć tysię- 
cy mieszkańców, w przyszłości będzie 


dwieście,  Darchan to po mongolsku 
„kużnia”. Tu wykuwa się nasze nowe 
życie. 


Zabrzmiało to jak z oficjalnego prze- 
mówienia, ale Batdelger miała oczy tak 
pałające i rozentuzjazmowany głos, że 
uwierzyłem w autentyczność jej słów. A 
dyrektor szkoły, gdy odprowadzał mnie 
do wyjścia, jeszcze mnie w tym utwier- 
dził. 


— Nosze klasy przyjaźni to nie tylko 
lekcja braterstwa, to także lekcja no- 
woczesności. Te dzieci muszą przezwy- 
ciężyć wiekowe zacofanie. Podziwiając 
was, wyraźniej widzą własny cel. Spójrz 
na ich twarze. Sq biale, nie osmagane 
przez stepowy wiatr, jak jasnobrązowe 
twarze ich rodziców. Coraz więcej ta- 
kich twarzy. To dowód, jak szybko wcho- 
dzimy w nowe życie. 

Batdelger, życzę ci w Międzynarodo- 
wym Dniu Dziecka, aby jak najszybciej 
spelniło się twoje marzenie o Mongolii 
przemysłu i czterech milionów i byś mo- 
gła za kilka lat napisać do mnie w lis- 
cle: „Mój syn buduje nowy Darchan”. 


Zdjęcie autora 


| 
RENATA SUTER 


pisze 1 Jugosławii: 


RADOŚĆ 
EUROPY 


Belgradzki Dom Pioniera to odpo: 
dnik Pałacu Mlodzieły w War- 
szawie. Żeby tam wejść, nia trtoba 
mieć ładnej korty wstępu, zaprosze: 
nia cry biletu. Wystarczy być pio- 
nierem lub przyjacielem pionierów, 
a drwi tego królestwa zabawy | wy* 
poczynku otworzą się na ościoł, 
Już od 17 lat w Domu Pioniera 
mieści się redakcja „Spolkania 
Czwartkowe”, Jej redaktor naczelny, 
ani Donka Spicek, jest wielką przy- 
aciólką Polski i polskich dzieci, lau- 
|  reatką naszego „Orderu Uśmiechu”, 
| Każdy czwartek dy hulk jest dla 
belgradzkich pionierów dniem spe- 
cjalnym. W tym dniu spotykają się 
|, oni z ludźmi różnych zawodów  — 
| ludźmi sławnymi i zwykłymi robotni- 
| kami, pisarzami, aktorami, budowni- 
|  ezymi. Sq to po prostu przyjacielskie 
| rozmowy. Pytania sq różne, a odpo- 
wiedzi szczere i ciekawe. Kiedy tyl- 
ko w Belgradzie przebywa ktoś sław= 


BOGDAN STEFAŃSKI pisze z Konga: 


MARZĄ © SAMOCHODACH 


I DALEKICH POD 


Ruch pionierski dotarł aż za równik, 


Byłem niedawno w małej wiosce Mbouambe, zlokalizowa- 
nej w buszu, 200 km na północ od stolicy kraju Brazzaville. 
Wioska typowa: klikanaście domów zbudowanych z wypa- 
lanej gliny, o dachach z liści palmowych i mała karczma. 

Kongo, podobnie jak inne kraje afrykańskie, jest pań 
stwem młodzieży. W szkole, do której trafiłem, byłem śWiad- 


kiem świetnie przygotowanego pokazu 
nych i wokalnych uczniów, pamiętają 
one nigdzie lekcji rytmiki, lecz jakże c 


ją „we krwi”. Trzeba się tu urodzić, 
tańczyć. 
Najpierw zobaczyłem krótką 


lonialnej i ostatnie lata w wolnym ludo 


Ze względu na gorący klimat, budynek szkoły nie przypo- 


mina naszej „dobrej, starej budy”. To 
pawilony. W jednej z pracowni, gdzie 


uczyły się przygotowywać posiłki według najstarszej recepty 
przysmakami z 


plemiennej, ugoszczono mnie 
„Kobieta musi uczyć się gotować od m 
— Przepisów jest wiele. 
znać je wszystkie. Dobra. kuchnia to k 
szczęścia” 

Nauczyciele, będący jednocześnie in 
skimi, opowiedzieli mi o swoich  druż 


one, podobnie jak u nas, pracami społeczno-użytecznymi 


Jedynie charakter tych prac jest odmie 
różnicy warunków. | tak do podstawowy 
nierów należy prowadzenie akcji nauki 


wśród młodzieży i dorosłych. Kongo bowiem, podobnie, jak 


inne kraje Trzeciego Świata, cierpi na 
analfabetyzm. 


pontomimiczną 
Konga, począwszy od XIV wieku aż po okres zależności ko- 


Przyszła żona i matka powinna 


ny 1 zagranicy, redakcja 04a 
takie na spotkonis, Gołćm Ioióślać 
wiańskich pionierów byli między In- 
nymi kapitan todlugi wielkiej p. Da- 
nuta Walas:Kobylińska I aktor Sta- 
nislaw Mikulski. 

W Domu Pioniera popularna jest 
tef luw, Zloła Syrena = les 
malych piosankarty, w crasie które* 
go pionieny nagi piosenki 
śwych rówieśników 1 e jo świata. 
Orgonirowana jest równiał Irw, Pa- 
rada Filmowa — festiwal lllmów dla 
diieci i młodziety. | władnia w tym 
roku na takim festiwalu zdobyły na- 
grody nasze rodoczki Monika I Ho- 
norka = 1a najlepsta r' drieciąca 
w polskim filmie „Motyle”, 


rodzinami, 


Ponadto pionierzy opiekują się w wiosce 
pomagając 


| na zakończenie kilka stów o wiel: 
kim dorocinym spotkaniu dzieci, o 
trw. Radości Europy. Występy or* 
tystycina prerentowane priet 1espo* 
ly, przybyła prawie 1a wsrystkich kra* 
jów europajskich, przekarrwone 4 
prret lalewiije tych krajów. Driec 


prryjełdłające no tę imprezę nie 
miasikają w hotelach, leci w do- 
mach swych belgradzkich rówieśni-= 
ków, W potkanioch uezastniezyły 
lokie grupy polskich harcerry. Była 
lu juł „Gawęda”, harcerze 1 Wroc” 


lawia, Ste1ecina, Torgu | 
Gdańska. W ubi wag wi D olazji j 
VI spotkania „R. Europy”, poc1= 


ta jugoslowiańska wydała trry oko- 
licznościowe 1naciki, wśród których 
inalaxl są wydany w nokladzie 060 
tysiący inaciek 1 rysunkiem 5-letniej 
Ewy Mędrieckiej 1 Mlodiietowego 
Domu Kultury „Muranów” w War. 
szawie. 


najuboższymi 


w prowadzeniu gospodarstw i re 


perując obejścia. Bardzo wiele zależy tu od inicjatywy dru 


żynowych i 


RÓŻACH 


do dalekiej Afryki. 


rysunkach 


szczepowych 
do najniższych ogniw pionierskich, jest mało sp 
nika to przede wszystkim z dużego rozprosz 
i trudności komunikacyjnych 
mostów, sieci telefonicznych. W tych okolicznościach prze 

jazd do wioski odległej o 100 km jest już dużą wyprawą. 

na którą zabiero się góry prowiantu, bo można przebywać w 

dżungli lub w sowannie co najmniej kilka dni s 
robienie modeli samolotów, samochodów, rowerów. 
wet hulojnóg cieszy się dużym powodzeniem 
skich zbiórkach. Dzieci są zafascynowane nieosiągalną dla 
nich na rozie techniką. W 
można kolekcję miniaturowych pojazdów 
z ostotnich dziesięciu lot 
| tak jak ich rówieśnicy z Polsk kon 


Przepływ informacji od centroli 
zwny. Wy 


udność 


kolejowych 


braku dróg, lini 


Dlatego też * 
no no 


na pionier 


każdej niamal szkole zna 
mechaniczny 


Podobna tematyka dominuje 


możliwości tanecz- dzieci morzą o odległych podróżoch w kroiny odmienne 
lc, iż nie pobierają od ich otoczenia, tradycji i kultury Zdjęcie: autora 
zują muzykę! Mają a 

oby tak wspaniale a=" 


historie 
wym kraju 


lekkie, przewiewne 
starsze dziewczynki 


manioku 
ałego — usłyszałem 


lucz do rodzinnego 


struktorami pionier- 
ynach. Zajmują się 


nny, co wynika z 
ch zobowiązań pio- 
czytania i pisania 


prawie powszechny 


JERZY MAJKA pisze o Bangladesz: 


BIAŁE GOŁĘBIE 


Z Rukanuzzamanem Khanem z Dakki spotkałem się w 
Warszawie w czasie Kongresu ŚFMD. Reprezentował on 
na nim organizację dzieci i młodzieży z Bangladesz — 
Kachi-Kanchar Mela, co po polsku znaczy: Zgromadze- 


nie Dzieci. 


W całej Ludowej Republice Bangladesz działa 200 
grup KKM, zrzeszających 30 tys. członków w wieku od 5 
do 16 lat. Istnieje tam też druga podobna oragnizacja 
Khelaghar Ashar, czyli po polsku: Dom Zabaw. Do niej 
przyjmowani są jeszcze młodsi, już po ukończeniu 3 lat. 

Rukanuzzaman wyjął z teczki przywiezione ze sobą 
fotografie. Na jednej z nich dziewczęta i chlopcy w 
białych koszulkach i zielonych spódniczkach, spodniach 
oraz furażerkach równym, sprężystym krokiem maszerują 
Na innej 


w czasie jakiejś parady. 


chlopcy 1 podrywkami na ryby stoją nad brzegiem rzeki 


KLUB CZTERECH KONTYNENTÓW 


przed rozpoczęciem zawodów rybackich. Na dalszych — 
odbywa się pokaz gimnastyczny na stadionie, jakiś ze- 


spół siedząc w kręgu przed mikrofonami deklamuje lub 


Kanchar Mela. 


| jeszcze jedno zdjęcie: samotny 
plenerze. Rukanuzzaman przywiózł też 
i próbek malarskich, wybranych spośród prac nadsyła- 
nych na organizowane przez 


śpiewa, śliczne, czarnowłose dziewczęta w długich suk- 
niach wykonują z wdziękiem wschodni 
osobowa grupka siedząc przy stole zapisuje coś... chyba 
w kronice. To wszsytko zajęcia na zbiórkach grup Kachi- 


taniec, kilku- 


chłopak maluje w 
kilka rysunków 


KKM konkursy. Zwraca 


uwagę ich tematyka: atak wojsk wyzwoleńczych na po- 


— _ kilkunastoletni 


— Khelaghar Ashar 
lecący ku czerwonym gwiazdom. 


1ycje wroga, stracenie bojowników o wolność, chłopiec 
1 dziewczynką wypuszczają białe gołębie, kobiety i dziew- 
częta w narodowych strojach w czasie jakiegoś trady- 
cyjnego obrzędu. Mówią te rysunki więcej, niż 
ktoś opowiadał, o czym myślą i co przeżywają dzieci 
i nastolatki w Bangladesz. O świeżej jeszcze w pamięci 
krwawej wojnie wyzwoleńczej, o umilowaniu narodowej 
tradycji i pokoju. Może właśnie dlatego takq sympatią 
cieszy się symbol pokoju. Godlem tej drugiej organizacji 
jest biały gołąb na niebieskim tle 


gdyby 


MARFA CAMPO pisze z Kolumbii: 


BOJOWO I WESOŁO 


Nasza organizacja, Związek Pionie 
rów im. Jose Antonio Galan, nie nale 
ży do najliczniejszych. W całej Kolum- 
bii około 350 dzieci od 6 do 14 lat jest 
pionierami, Ale i warunki sq u nas in- 
ne niż u Was 

Jeśli się bierze udział w manifesta 
cjach solidarności z naszymi rówieśni- 
kami z Chile, protestuje się przeciw 
rządzącej tam faszystowskiej juncie, 
jeśli w czasie kampanii wyborczej agi- 
tuje się za ludźmi postępowymi, repre 
zentujqcymi robotników i chłopów, ma 
luje się hasła na murach — to w szko- 
lach, zwłaszcza w średnich, nie patrzą 
na naszych pionierów zbyt przychylnym 
okiem. A i nierzadko można sie spo!- 
kać z szykanami. Wielu rodziców więc 
zabrania należeć dzieciom do pionie 
rów. A zrezygnować z udziału w wal 
ce nie możemy. Nie bylibyśmy godni 
bohatera, którego imię nosimy. On ca- 
le życie poświęcił walce z Hiszpanami 
o wolność Kolumbii. Musimy być bojo- 
wi. 


Brakuje nam też większej 
przeszkolonych instruktorów. A n 
kach przecież musi być ciekawie i we 
soło. Nasi pionierzy lubią tańczyć, 
szczególnie narodowy taniec „cumbia 
śpiewać przy akordeonie i gitarze, ry 
sować i malować, no i oczywiście grać 
w piłkę nożną. Ten sport jest tak samo 


u nas popularny jak u Wos. W ogóle to 
Kolumbijczycy sq ludźmi z usposobienia 
wesołymi nich żyje się 
ciężko. Czasem ciężko. Więc i 
nasi pionierzy lubiq .wesoło się bawić 


choć wielu z 


bardzo 


W ubiegłym roku nasz Związek Pio 
nierów spotkalo wielkie wyróżnienie. Na 
Zgromadzeniu CIMEA w Warnie przed- 
stawiciel pionierów kolumbijskich zo 
stal wybrany do Prezydium, kierującego 
pracą tej międzynarodowej organizacji 


Korzystając z okazji chcialabym prie- 
kazać w Międzynarodowym Dniu Dziec 
ka naszym przyjaciolom, polskim harce- 
riom, gorące pozdrowienia od pionie- 
rów Kolumbii. 


. 


. 


szu. Już dziś, w Kielcoch, rozpoczyna 

sę XX trojowy finoł Lekkootletycz- 

Czmórbcju  „Przyjaźni” o Puchar 

Miodych”. Reprezentocje wszyst- 

pr wojewódrtw, nojlepsi spośród _ milio- 

nów nojmłodszych sportowców, przystąpia 

do bojow decydujących nie tylko o tytu- 

le mistrzo krojv, ole tokże o poszportach 
no finoły międzynorodowe. 


Pociąki czwórboja były więcej nii skromne. Im- 
preza móoło charckier korespondencyjny, a boha- 
tuzowia salonów spotykali sie dopiero pry 
wmięcizańy podwzućów | wyróżnień. Zawody urzekly 
jećnck murystkizh; z biegiem lot stoły się coroz 
karórńej imyreią mavową, Obecnie w różnych eli- 
mónacjoch storwją wsryrcy uczniowie — polskich 


Poczętki 


były 
skromne 


sńół podstawowych, klas V-VIII, | rarem 1 nimi 
ich przyjaciele z kilkunastu krajów, bowiem ciwór- 
bój zawądrował niemal na kałdy kontynent. 


De OCZEKALISMY sie pięknego jubileu- 


Z roku na rok osiągane sq coraz lepsze 
rezultaty, Dawne przeciętne osiągnięcia 
chłopców: 4,20 m w skoku w dal, 50 m w 
rzucie piłeczką, 1,35 m w skoku wzwyż, 8,3 
sek, w blegu na 60 m sq dziś miernymi 
wynikami, słabszymi od aktualnych osiąg- 
nięć dziewcząt, Na ubiegłorocznych fina: 
lach krajowych Barbara Ziółkowska z Ry- 
plna skakala w dal powyżej 5 m, Marian 
Szczypkowski z Jaworzna o metr dalej, a 
pileczką palantową rzucał prawie 100 m 
Grzegorz Bartosikiewicz z Oliwy pokonał 
oprzeczką na wysokości 1,76 m, Barbara 
Pratowska 1 Wrocławia uporała się z 
wysokością 160 cm. Sq to już doskonałe 
wyniki I = co najważniejsze — gwaran- 
tują kolejne sukcesy. Bo przecież tak jak 
nasi czwórbolści, rozpoczynali swoją spor 
tową przygode Irena Szewińska, Daniela 
Jaworska, Tadeusz Ślusarski, Kazimier 
Deyna, Ryszard Szurkowski i wielu, wielu 
byłych | aktualnych mistrzów świata, Euro 
py, kraju. 


Czwórbój „Świata Młodych” ma więc 
iwoją przebogatą tradycję | piękny doro 
bek. Nie przypuszczał zapewne Jerzy Chro- 
mik, który w 1955 r wręczał nasz puchar 
drużynie chłopców I dziewcząt z Bodaczo 
wa, łe |uż za kilka lat spełnią się jego 
marzenia o spopularyzowaniu lekkiej atle' 
tyki wśród najmłodszych, Czwórbój ziścił 
leż marzenia Zbigniewa  Cendrowskiego, 
Stanislawa Szyszlły, Wojciecha Wiśniew- 
skiego, Henryka Janowskiego, którzy przed 
dwudziestu laty tworzyli regulaminy i zasa 
dy rozgrywania poszczególnych konkuren 
cji W. dwudziestoletniej historii imprezy 
mamy | cichych jej bohaterów: Barbara 
Berdek i Adam Kasprzyk z Joworzna, Sta- 
nisław Jędrzejczak z Jablonowa, Maria 
Michalak i Edward Jankowski z Warszawy, 
Tadeusz Giergielewicz z Milanówka — oto 
nauczyciele, których zespoły startowały w 
krajowych finałach po kilkanaście razy i 
wielokrotnie w międzynarodowych. 


Kto poznał smak walki na czwórbojowych 
bieżniach, skoczniach i rzutniach — ten 
pozostaje im wierny na zawsze. Tego, no i 
oczywiście rekordowych wyników życzymy 
uczestnikom kieleckiego finału. | nie tylko 
im! 


STARY CZWÓRBÓJ — 
WIECZNIE MŁODY! 


Zbigniew Cendrowski — GRK SZS- 
AZS: 

— Obserwowalem niemal wszystkie 
dotychczasowe finały  czwórbojowe, 
a tokże wiele eliminacji wojewódz- 
kich, powiatowych i szkolnych. To 
niepowtorzolna impreza; jej czysto 
sportowy klimot tworzy nie tylko ma- 
sowość, ale wola walki, równa tej 
z igrzysk olimpijskich i mistrzostw 
śwota. Cieszą coraz lepsze wyniki, 
bordziej usportowiono młodzież, co- 
roz lepsza organizacja zawodów. 
Dziś, w dobie sportowej specjaliza- 
cji, czwórbój stonowi idealną zapra- 
wę dla koźdej innej dyscypliny: szyb- 
kość, siła, wytrzymałość, jaka wyra- 
biają sobie mlodzi czwórboiści, przy- 
daje się także w życiu codziennym, 
w procy i w nauce, na wycieczce i 
w zabawie. | na tym właśnie polega 
ogromna wartość naszej imprezy. | 
dlatego „stary czwórbój jest wiecz- 
nie młody. 


Stanisław Szyszilo — współtwórca 
czwórboju: 

— Pamiętam jak w 1955 roku po 
raz pierwszy na łamach „Świata Mło- 
dych” ukazal się regulamin i zasady 
rozgrywania czwórboju. Z niepoko- 
jem oczekiwałem w jaki sposób zo- 
stanie on przyjęty przez młodzież 
szkolną. Wybrałem się więc do Opo- 
la, aby obejrzeć inauguracyjne za- 
wody. To, co tam zobaczylem, prze- 


szranki stanęło przeszło 30 tysięcy 
młodych lekkoatletów! 

Po dwudziestu latach przyznaję, że 
trudno mi było wtedy ukryć łzy wzru- 
szenia. Tok długo czekałem na spel- 
nienie sie moich marzeń... | mimo że 
później widziałem wiele zawodów, i 
to nie tylko czwórbojowych, gdzie u- 
zyskiwano rekordowe rezultaty — tej 
opolskiej inauguracji nigdy nie za- 
pomnę. 

Wojciech Wiśniewski — byly  re- 
daktor „Świata Młodych”: 

— Już niemal następnego dniu po 
ogłoszeniu regulaminu  czwórboju 
zaczęły napływać do redakcji listy 
z całego kraju. Doncszono w nich 
o przygotowaniach do eliminacji, o 
rozegraniu zawodów, o uzyskanych 
wynikach. Zawody organizowano nie- 
mal w kożdej wsi, w każdym mia- 
steczku, To była moja największa ra- 
dość. Możemy być dumni, że od 
czwórboju rozpoczynali swoją spor- 
towąq przygodę późniejsi mistrzowie 
świata nie tylko w lekkiej atletyce, 
ole także innych dyscyplin. Obecnie 
nasza impreza znona jest na całym 
świecie. Ma swoją renomę... 

Pamiętam też doskonale swój 
start w zawodach  czwórbojowych. 
Nie biegłem z uczestnikami, ale sta- 
nąlem w sportowe szranki z samym 
Emilem Zatopkiem, który zoszczycił 
jedną z naszych imprez. Słynnej 
„czeskiej lokomotywie" towarzyszy 
lem na: odcinku 30 metrów. Później 


osiedli 


AWRT nie przypuszezałem, ile 
N napracuję się nad szkicowa 

mem  cawórbojowej mapy 
Polski. Wynotowmiem nejpierw do- 
tychezasowych  finalintów  krajo= 
wych, a następnie miejacowości, 
których byli om reprezentanta mi, 
podkreśliłom na prawdziwej mapie 
Ani aię apostrzegłem, jak oznako 
wałem nie tydko wnzysłkie woje 
wdalakie | powiatowe minata, mle 
także dziesiątki maleńlcich wiosek i 
Z  przerysowaniem tego 
wszystkiego na czysty karton mia 
poważne klopoty Obok 


łem więc 

pd Jabłonowa, llanówka, 

Torunia czy Warszawy widnieją na 
mapie Modaczów, Nnarclany, 


mojej 
Złocieniec, Bliżyn, Paary, Narioszy- 


ce, Metłyce — nazwy mało znane 

Dwa lata temu kapitalny pokaż 
umiejętności dali czwórbolści z Har 
cian, pow. Kętrzyn. A przecież przy 
ich szkole nie ma nawet miejsca na 
urządzenie bolska. Jednak  pora- 
dzili sobie; biegają wokół oklicz- 


nych jezior, skaczą | rzucają na leś- 
nych polanach. Pracują solidnie, w 
myśl zasady, jak sobie pościelesz 
No i mają wyniki! 


Teqoroczny regulamin zawod 
rozdziela chłopców od 
reprozentacja jednego powiatu 
jewództwa czy kraju skladac 
nią z zawodniczek wodnik, 
dwóch różnych szkół Są io wie 
dwa, O-osobowe zespoły walcząc: 
„awoje” puchary oddzielnie 

to czy zle wkrótce się okaże J; 
no tylko można powiedzieć: niki 
będzie mógl pozwolić 


dziewcząt 


może 


sobie na _ira 


cenie” punktów, slaby indywidua! 
ny występ „nadrabia” tylk » 
a nie — jak kiedyś bylo » 
zawodników. Jeszcze wnatnie 

lo, że porażka ekipy dzie 
wpłynie na obniżenie punkta 
chłopców z tej samej «kol v | 
wrotnie 


WOJTEK POPRZECZKA 


Z UONAGGGEKE X chiwatrej teki 


Driewcrąta: 40 m — e. skok wreyi 

— 1,30 m, skok w dal — 4,31 m, rst gł 
j ehlopey, analogietnie 
j „1,30 m, 9,26 m, F3,0 m — stę 4 
kordy trwórboju — 1755 


. 


Todewsi Ślusarski, oktuolnię jeden i moj 
lepsrych „łycikarry” wiata, yaromoj w 
erwórboju at trferotnie. Oswami rar = 
1961 roku. Ze wiglądu na niski wzrost 
doskonole wyniki w skoku wreji marwana 
go „Brumelem crwórbojw” 


Najmniejstią miejscowością, tióra byla 
rapreiantowana w irajowych finoląch jest 
wieś Paory, pow. Tomasów Lub. U<imo 
wie tamtejszej srkoty, liciącej tolędwia 
170 „głów”, zajeli w 1967 rotu XV) mieł 
sen. 


r 


Najszybsza kobieta świata, Irena $rawi* 
ska równiei stortowala w crwórboju. Xifto- 
krotnie tei wręciała puchary najleostym 
drułynom naszej imprery. No cót, ham 
miłość nie rdzewieje. 


Drużynowy rekord crwórboju, 7734 skt 
należy do zesoołu SP 7 1 Jaworma. UTY 
skano go w 1972 roku. Ciekawe jst >ę 
drie teta1, po iastosowaniu nowego regu 
laminu zawodów 


DOTYCHCZASOWI ZWYCIĘZCY TURNIEJU 


1955 — SP  Bodaczów, 1956 — Sp-64 
Poznań 

1957 — SP-2 Milanówek, 1958 — SP-9 
Warszawa 


1959 — SP Jabłonowo, 1960 — SP Knurów 

1961 — SP Knurów, 1962 — SP-33 War- 
szawa 

1963 — SP-7 cyc id 1964 — SP-7 Ja- 
worzno 


1965 — SP-2 Walca, 
szawa 


1966 — SP-33 War 


1967 — SP-11 Tomaszów Moaz., 193 — 
SP Aleksandrów Łódi. 
1969 — SP-33 Warszawa, 1970 — 57-33 


Warszawa 
1971 — SP-34 Ostróda, 1972 — SP-7 Ja- 
worzno 
1973 — SP-5 Tychy, 1974 — SP-7 lowormo 
1975 — 8 


Kolumnę opracowali: ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI, 


szło moje najśmielsze oczekiwania 


na opolskich stadionach w sportowe 


zabrakło mi sił. 
starczało, by pisać o czwórboju. 


Ale zawsze mi ich 


"TEEYZTZNC 


 Ubiegłoroczni zwycięzcy o swych 
szansach w tegorocznym finale 


Przed rozpoczęciem tegorocznego XX krajowego 
finału czwórboju „Świata Młodych” przeprowadzi- 
liśmy błyskawiczną sondę wśród ubiegłorocznych 
finalistów. 

Szkola Podstawowa nr 7 z Jaworzna zwycięzca 
1 roku 1974 — 2673 punkty. 

— W tym roku będzie bardzo ciężko obronić 
ubiegloroczną pozycję — twierdzi opiekun SP 7, 
Adam Kasprzyk. Wprawdzie zepół jest dobrze 
przygotowany, młodzież była na obozie w Tarno- 
wie, gdzie trenowala bardzo solidnie pod okiem 
Jerzego Czopika i Barbary Berdek, ale zmiana 
regulaminu może nam pokrzyżować plany. W tym 
roku dziewczęta i chłopcy walczą oddzielnie. Ale 
bardzo byśmy chcieli powtórzyć ubiegłoroczny 
sukces — sięgnąć już po raz piąty po zwycięstwo 
w tej pięknej imprezie. Może uda nam się zdobyć 
w tym roku dwa puchary, chociaż... inni też chca 

wygrać. 


Szkola ! Podstawowa nr 5 Strzelce Opolskie. piu 
nkty. 


gie miejsce. — 2494 pu 

— W tym roku na pewno zwyciężymy — mówi dy- 
rektor szkoły, Kazimierz Lach. Zespół pod wodzą 
mgr Ewy Szczurzewskiej przygotowywał się do te- 
gorocznych finałów już od września ubiegłego ro- 
ku, Mamy. „uzdolnioną młodzież. W większości re- 


piszeniacia alsżona _ jest. ze zawoónikwi którzy. 


zai udzi dzial w. szlononym finale. SE pod- 


czas tegorocznych eliminacji uzyskali o 300 punk- 
A RAJ! niż podczas ubiegłorocznego finalu. 
więc... 

Szkola Podstawowa nr 44 z Gdańska-Oliwy. 
Trzecie miejsce — 2427 punktów. 

— Tak silnej reprezentacji nie miała nosza szko- 
la w historii startów w czwórboju — powiedzial 
trener drużyny: Henryk Domaredzki, Świadczą 
o tym wyniki, jakie uzyskali moi podopieczni pod- 
czas „okręgowych zawodów. Niestety, kontuzje 
zawodników uniemożliwiły nam start w finale. 

Szkola Podstawowa nr 79 z Łodzi, Czwarte miej- 
sce — 2419 punktów. 

— Niestety nie zakwalifikowaliśmy się do tego- 
rocznego finalu — ze smutkiem w głosie poinfor- 
mowała nas Marta Gałązka. Ubiegłoroczni fina- 
liści sq obecnie w VIII klasie, a ich młodsi koledzy 
nie potrafili kontynuować chlubnej tradycji. Żału- 
jemy bardzo. 

Szkoła Podstawowa nr 105 z Wroclawia. Piąte 
miejsce — 2407 punktów. 

— Wierzę w umiejętności i doświadczenie moich 
uczniów — mówi dyrektor szkoły Teresa Biernacka, 
Trenerzy Stanisław Podkorowski i Ryszard Franitza 
przygotowali zespół najlepiej jak tylko mogli. 
Szczególnie liczą na dziewczęta. Startują te same 
zawodniczki co w roku ubiegłym, a przecież Bar- 
bara Łomotowska, Jolanta Frydel i Małgorzata 
Bedner już rok temu pokazały, co potrafią. W tym 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 


Zdjęcia: Kajetan Adamowski 


" 


roku sq w jeszcze lepszej formie, Tak skromnie mó- 
wiqc to liczę na miejsce w pierwszej Wójce. 
A tak naprawdę to przygotowaliśmy w naszej szko- 
le miejsce na puchar, mimo że moi uczniowie ćwi- 
czą tylko na zajęciach SKS. 

Szkola Podstawowa nr 71 z Poznania, Szóste 
miejsce — 2343 punkty. 

— Nie wiem, jak to się stało — powiedzial pan 
Jędrzej Zaręba — że nie będzie nas w tym roku 
w finale, Jest nam tym bardziej przykro, że to dwu- 
dzieste jubileuszowe zawody, a my po roz drugi 
nie wystartujemy w krajowym finale czwoórboju. 
Po prostu pech. Zawodnicy byli trochę przeciąże- 
ni, oprócz bojów o awans do finału w czwórboju 
walczyli też w rozgrywkach pilki ręcznej. Najgo- 
rzej jest izymoć dwie sroki za ogon... Mówi sie 
Irudno. Na pocieszenie pozostaje fakt, że cl któ- 
rzy nas pokonali godnie zaprezentują się w finale. 

Szkola Podstawowa nr 54 : Warszawy. Siódme 
miejsce — 2328 punktów. 

— Zły dzień i po prostu pech wyeliminował nas 
2 tegorocznego finału — tak ocenił wyniki swojej 
drużyny trener Maciej Czułkowski. Przygotowywa- 
liśmy się od jesieni, młodzież byla na obozie kon- 
dycyjnym w Suchej Beskidzkiej. Trenowali dzień 
w dzień bardzo solidnie. Podczas finalów warszaw- 
skich walczyli do końco, niestety, nie powiodło 
się. Może zawodnicy przeciążeni byli treningiem 
i startami, walczyli przecież o awans do krajowych 
finałów w czwórboju tuż po zakończeniu elimina- 
cji do spartakiady młodzieży. Ale nie ma tego złe- 
go: co by na dobre nie wyszło. Trud nie pójdzie 
na marne, w przyszłym roku będziemy walczyć 
o puchar. 

Nie udalo nam się rozmawiać z wszystkimi ucze: 
stnikami ubieglorocznego finalu: nie odkryli też 
swoich kart ci, którzy awansowali po ror pierw= 
szy. Jedno jest pewne: wszyscy walczyć będq do 
końca, a zwycięży najlepszy, Kto nim będzieł Od- 
powiedi poznamy za klikanaście godzin. 


-DATSZY CĄGZUÓSRY 


1) samodzielność | oryginalność -— 
ten. własne pomysły, własny sposób 
wyrałania myśli, termulowania zdoń 

Indywidualny styl wypowiedzi 

7) temat pracy związany z wlasny 
mi doświadczeniami, wyrałający ma 
rienia, prognienia I myśli autora, a 
nie próba naśladowania literatury 

13) umiejętność konstruowania (a 
buły, operowania dlalogiem, poszu 
kilwanie nowych form wyrazu 

4) bezpretensjonolność, odwaga | 
szczerość wypowiedzi 

Autorzy mieli więc również zada 
nie bardzo trudne. Napisać opowia 
donie choćby I na dowolny temat, 
tzadko kto potrali nawet I wśród do 
rosłych. A jednak naszym czytelni 
kom się to udało, wiele opowiadań 
bylo bardzo dobrych I trudno było 
wyważyć, które lepsze. Z 1466 prac 
do druglego czytania wybroliśmy o: 
koło setkę najlepszych, a dopiero z 
tej setki outorów wyróżniliśmy lau- 
reatów dzieląc Ich no młodszych 
12-14 lat | starszych 15-16 


Czytelnicy 
zdobywają 
literackie 
ostrogi 


ZŁOTA OSTROGĘ w grupie auto- 
rów mlodszych otrzymała Agnieszka 
Kordek : Poznania za opowiadanie 
fantastyczne pt. „Zostałem  Ro- 
„binsonem". Jest to oryginalna fanta- 
zja, ładnie napisana i nie tyle chodzi 
w tym opowiadaniu o samą przygodę 
co o pewną ciekawą myśl. ZŁOTĄ 
OSTROGĘ w grupie autorów star- 
szych przyznano Katarzynie Prządce 
1 Gdańska za pracę pt. „Dyskusja”. 
Jest to odważne podjęcie bardzo 
ważnego, aktualnego problemu 
szkolnego, podane dramatycznie, in- 
teresująco. SREBRNE OSTROGI w 
tym samym porządku otrzymują: 
Małgorzata Kowalska z Bielska Pod- 
laskiego za wzruszające opowiada- 
nie pt, „Cena kulawego wieszaka” — 
prawdziwie i wiernie psychologicznie 
oddane refleksje chorej dziewczynki. 
Tomasz Wożniak ze Szczawna-Zdroju 
za humoreskę pt. „Wspomnienia Sta- 
rego Johna". Jest to niemal jedyna 
próba stworzenia opowiadania śmie- 
sznego, interesująca, oryginalna. 


BRĄZOWE OSTROGI otrzymują: 


Krzysztof Cygańczuk z Zabrza za pro- 
cę pt. „Syzył”. Autor podjął wspól- 
czesny trudny temat i napisał cieka- 
we opowiadanie. Andrzej Bartos z 
Sulborawic — „Frycek”* — opowiada- 
nie z życia szkolnego, ciekawa syl- 
wetka  nieprzeciętnego chłopca, 
przedstawiona w sposób prosty, o- 
szczędny, bez zbędnych ozdobników 
stylu. 


Ciekawych prac było dużo więcej 
i będą one również drukowane w 
„Świecie Mlodych”. Nozwiska ich 
autorów umieściliśmy na: 


HONOROWEJ LIŚCIE 
AUTORÓW WYRÓŻNIONYCH 


1) Anna Żukowska z Gdańska, 
2) Grażyna Dziedzic ze Świdnika, 
3) Jarosław Zysnarski z Sopotu, 4) 
Barbara Kowalska z Małej Wsi, 5) 
Anna Cieślak z Dąbrówna, 6) Olga 
Frąckowiak z Poznania, 7) Stani- 
sław Wolsza z Bucza, 8) Jarosław 
Paterczyk z Bydgoszczy, 9) Joanna 
Bazylewicz z Piotrkowa Trybunal- 
skiego, 10) Joanna Puchalska ze 
Szczecina, 11) Hanna Wolny z Tych, 
12) Janina Konowalska z Włocław- 
ka, 13) Leszek Chajewski z Morą- 
ga. 14) Marta Siepietowska z Gor- 
lic, 15) Bogna Grabowska Prangins, 
Szwajcaria, 16) Jamusz Martour ze 
Szczecina, 17) Ryszard Urbanowicz 
ze Zgierza, 18) Genowefa Rudak z 
Wilna, 19) Bogumiła Pasternak z 
Lublina, 20) Teresa Wędroch z 
Bydgoszczy, 21) Maria Żebrowska 
z Nowogrodu, 22) Mariusz Hejduk 
z Pobiedziska, 23) Alfred Bombel- 
ka, Zawadzkie, 24) Iwona Krupa z 
Wrocławia, 25) Grażyna Krupczak 
z Kędzierzyna, 26) Agnieszka Pilch 
z Wrocławia. * 

Sprawozdanie z uroczystości 
wręczania nagród, która odbyła się 
w Warszawie w siedzibie Związ- 
ku Literatów Polskich przeczyta- 
cie za dwą tygodnie. 


BARBARA TYLICKA 


„Jest to opowiadanie, które trreba potraktować 1 dułą dorą humoru (1 przymruteniem 


Wspomnienia 
starego 
Johna 


oka), inaczej nic 1 tego nie wyjdzie”, Autor 


YVLA Jesień, Za Jedynym oknem w miesz: 

kanlu starego Johna sląpil kapuśniaczek. 

John wyclącnął zniszczone, spracowane 
nogl przed kominek. W pokoju unosii się mólisty 
zapach smażonych bananów, 

— Widzisz, Knzlu, lo było tak — rzekł atary 
John wyciągając z czarnego futerału skrzypec. 
A zngrawszy na nich cziery lakly z uwerlury 
Verdiego „Mal Mauskowy”, ponownie włożył Je 
do futerału. 

— nyliśmy wtedy w Afryce — mówil John — 
padał deszcz, akurat odebraliśmy ze slatku no- 
wego „Trabanta”, Zabrałem miejscowego 
tubylca Jako przewodnika I w drogę, — Tu stary 
John sięgnął po swoją nieodłączną fajkę, którą 
nabył onego czasu w Kalkucie. 

— Na 40 km — kontynuował John — zatrzy* 
muje nas ślusarz Kowalski I pyta: czy mogę mu 
rozmienić 100 zł. A ja mu na to: a ryby w Jezlo- 
rze SĄ, on na to: owszem, | w tym momencie 
podchodzi do nas tubylec i pyta: czy Ja mam 
kartę plywacką? Ha, Ha.. Na to mój przewod- 
nik pokazuje mu kartę rowerową, tubylec mówi: 
O'kcy, możecie dalej pływać. Ha, ha, ha... — 
zaśmiał się John. W pokoju zaległa martwa ci- 
sza. Później, kontynuował stary, postanowilem 
zrobić interes I kupilem kleszcze z bydlem. To 
był interes! Stary John zakaszlał, by po chwili 
zaśmiać się w głos... Nie mogąc się uspokoić, wy- 
Jął z czarnego futerału skrzypce I znów rozległa 
się zawodząca melodia znanej uwertury Verdie- 
Ko (Bal Maskowy zresztą!). Gdy stary John od- 
kładał skrzypce do czarnego futerału, do pokoju 
weszło: 6 mężczyzn w krótkich spodenkach, 10 
w długich (zwężonych u dołu) spodniach I 18 w 
melonikach. 

— Gdzie towar? — krzyknął kacyk ubrany w 
długi barwny pióropusz opadający mu z ramion 
na spodnie. 

— Pod ladą, stary ośle — Spokojnie odparł 
John. 

— Kłamiesz — krzyknął kacyk, a za nim pow* 
tórzyło ten wyraz 6 mężczyzn w krótkich spoden- 
kach, 10 w dlugich (zwężanych u dołu) i 18 w 
melonikach. Na te słowa twarz starego Johna 
drgnęła. Prawą ręką sięgnął do lewej kieszeni 
kamizelki, by wyjąć nieodłączny granat obronny 
P-40, który nabył onego czasu w Zairze. Na ten 
ruch wszyscy mężczyźni w krótkich, długich 
spodniach (i w melonikach) zamarli z przeraże- 
nia, by po chwili dać popis klasycznej ucieczki, 
aby wziąć udział w kolejnym opowiadaniu z cy- 
klu „Wspomnienia starego Johna”. 


Była zima. John wyszedł przed chałupę i roz- 
prostował skostniałe ramiona. W dali słychać by- 
ło radosny szczebiot wron odlatujących na po- 
łudnie, by rozbić rodzinne gniazda na ziemi 
swych ojców. Było pusto i głucho. Nawet wierny 
kanarek imieniem Emi zapadł w długi zimowy 


PRZYGODA -T 


Rys. T. Baranowski 


sen, by obudzić się wczesną wiosną i rozpocząć 
nowe, niekoniecznie s: liwe życie. Martwą ci- 
szę przed chałupą starego Johna mącił złowrogi 
skowyt psa imieniem Rex, na którego wołali Sa- 
ba. Pola i rosnące opodal topole pokrywał śnieź- 
ny woal. 

— Zima — stwierdził John, spoglądając na 
swoje stare podniszczone sandały, które nabył 
onego czasu w Pekinie. Z tego chwilowego letar- 
gu wyrwał Johna głos małego Kazia — nieślub- 
nego syna czarnego Bambo, wodza Siuksów. 

— Dziadku, a jak było na Antarktydzie, wte- 


dy, gdy zamiast do pociągu, wsiedliście do lram- 
waju? 

- Zbilżony z Antarktydą krajobraz byl w Ke- 
nil powiedział niezrałony John, zapinając pa- 
sck od spodni na przedostatnią dziurkę, Zapad* 
ta dluga cisza 

Zimno, stwierdził maly Kazio, spoglądając 

na swoje mocno podniszczone krótkie spodnie I 
dziurawe Irampki 

Stary John wprowadził Kazia do pokoju, A 
chałupa atarego Johna byla piękna. Wysokie go 
tyckle sklepienia wieńczyly stylowe, móralakie 
lampy naflowe podlączone do miejskiej leci 
clekirycznej. W jednym rogu pokoju stało blur- 
ko, które irudno lak nazywać, ponieważ byl lo 
zwykły szary blat, wsparly na (rzech nogach 
Pod tym blatem syplal często brat, późno wra 
cający z polowów waleni. W przeciwieglym rogu 
komnaty siało krzeslo, na którym czasem *sladal 
brat. W jednej ze ścian znajdowało się male 
okienko, na parapecie którego leżalo biale zawi 
niątko — bylo to.. masło exporlowe. Mogate 
umeblowanie pokoju uzupełniał jewzcze maly, 
prawie niewidoczny mollczek, przykryty grubą 
warstwą kurzu, na którym stala równie zakurzo- 
na lampa naftowa, tym razem niepodlączona do 
miejskiej sieci clekirycznej. 

— Polowaliśmy wtedy na żubry — mówil John 

— Przecież one są pod ochroną. każdy o ym 
wie — ostro zaprotestował Kazik 

— Tak... — powiedzial John i sięgnąl po 
skrzypce | wygrawszy na nich 545 taklu do uwer 
tury Verdlego, schował je rorsuwając klepki 


podlogowe. — Taak jeszcze ra powiedzial 
John — ale żeby żubry nie myślały, że są lakie 
ważne, lo my takiego jednego żuberka na 

— „rożno — próbował dokończyć Kazio 

— Nie — rzekł na (e słowa John — okazalo 
się że nie wziąłem stopera I przy kontroli czasu 
odebrali mi naboje i lusterko z „PBonanzą” 


Wtem... wierny pies Rex. na którego wołali Saba. 
nastawil uszu. Zrobiło się cicho. Do pokoju (bez 
stukania) weszło: 6 mężczyzn w furażerkach. 10 
w drewniakach i 18 w cylindrach 

Gdzie towar? — krzyknął kacyk opałulony 
w lisi ogon opadający mu z ramion na spodnie 
W tym momencie stary John mial krzyknąć 
zgodnie z prawdą „pod ladą, stary ośle”. jako 
że jest z natury prawdomówny. lecz ostro krzyk 
nąl: 

— Gdzie mój granat? 

Na te słowa wszyscy zamarli. z przerażenia 
Pierwszy po tym ciosie doszedł do siebie męż- 
czyzna (178 wzrostu) w drewniakach (czwarty 
licząc od okna). 

— Ten chwyt. John, powtarzasz od dziesięciu 
lat!!! Zmień go... 

Stary John usiadł na jedynym w pokoju krze 
śle, na którym czasami siadał brat. gdy opuszczał 
blat i... zbladł. Wszystkim zrobilo się strasznie 
smutno. Tylko mały Kazio (czarny Bambo etc. 
etc.) byl zadowolony I rzeki: 

— To jutro znowu próba! 


„Skorpion” 


ytuł ten jest nieco my- 
lący. jako że nie mam 
zamiaru pisać dzisiaj o 


biwakach, ani obozach, lecz o 
pewnym modelu sukienki, któ- 
ry został nazwany właśnie 
namiotem. Trochę to dziwna 
dla ciucha nazwa, no — ale 
już jest więc i my przy niej 
pozostańmy. 


Sukienka-namiot jest to sza- 
ta obszerna, szeroka, luźna. Ta, 
którą przedstawiam na rysun- 
kach, posiada kołnierzyk, 
pięcie z przodu na guzicz. 
sięgające nieco poniżej talii, 
kieszenie z nakładanymi pat- 
kami (same kieszenie są ws 
te do środka) i rękawy „trzy 
czwarte* z wywijanym man- 
kietem. Jest to tzw. model 
podstawowy, stosunkowo wie- 
loszczegółowy, z tym, że moż- 
na go uprościć do minimum — 
bez kołnierza i zapięcia, tylko 
z wycięciem w szpic, dosyć 
głębokim, rękaw nie wszywa- 
ny, lecz kimonowy, bez kiesze- 
ni. Taki uproszczony model 
można bez wielkiego trudu u- 
szyć sobie samej, nawet w rę- 
ku. Praca jest tym łatwiejsza, 
że sukienka-namiot jest luźna, 


DOM MODY io5=+ 


nie posiada żadnych zaszewek 
i właściwie to przypomina po 
prostu szeroki worek 


Sukienka, którą oglądacie na 
rysunkach, jest uszyta z ma- 
teriału gładkiego — najlepiej 
nadaje się popelina lub elano- 
bawełna, z tych cieńszych i 
mniej sztywnych. Taka gładka 
jest najbardziej stylowa, ale 
równie dobrze może być w 
dowolny wzór, np. na satynie, 
kretonie, bawełnianym  kasz- 
mirze, płócienku. 


Zastosowanie sukienki-na- 
miotu jest bardzo wielostronne, 
ale o tym możecie się przeko- 
nać naocznie, oglądając kolej- 
no wszystkie rysunki. No, i jak 
Wam się podoba? 


RIUSZKA 


RADIO I TELEWIZJA 


dla dziewcząt i chłopców 
od 1.VI.-7,V1.1975 r. 


TELEWIZJA 


NIEDZIELA 


1,00 „Wiryskiego na 


CZWARTEK 


14.00 TELEFTNIE 


go”, Pokar Himów 
nyth! „Pierwsre kroki” » film e wej 44 
Ferdynand  Wrpaniaty” <ytlemy film pómowćzy „I 

toń” Kocia  muryka Arie + ch stron iwiata 
Crarma trawa m track him talwiarny 

do”, film r serii „a « 

pokałą”, film r seri „dol Prowów M 

talet'" pt. „Podwodna wycieci 

p 1,30" „„błonawry strońńć 
14,65 „Pietrosi | wit” — baśą PIĄTEK 


matycina Prakaliawa 
Program Il 


15.00 „Prey kominku 
PONIEDZIAŁEK 


iegiow 


4.05 „Paradnią Miodych 


W roku 1973 spotkalo vie 
dnóch mlodych ludzi: Benny An 16.40 ZWIERZYNIEC Program szkolny 
derson i Bjórn Ulvoeus., Pierwszy WTOREK 
z nich grał no fortepianie, drugi WTOREK 
17.46 Studia Tel ji Mladych 
19.90 W labryte immacha. 


no gitarze. Muryko, którą zoczęli 
komponowoć łatwo wpadoło w 


- ralocja 1 matur 


dów" (dla ties MW) 


ucho, byla prosta i melodyjna Program II pz 4 
Chłopcy nie byli jednak 1adowo A PC ALEZ CZWARTEK 

leni.. Pragnęli wzbogacić stronę o nieobozowej akcji letniej 1.00 „Goethe | Schiller" (ją 
wokolną © glosy dziewczęce. Na ryk polski dla ki. I Ke) 


kolejną próbę zaprosili swoje 
dziewczyny:  Annofrid Lyngstad 
(występowala dotychczas w pro: 
gramach telewizyjnych) i Annę 
faliskog (mogla pochwolić się 
popularną piosenką „I was so in 
love"). Pierwsza plyto zatytulowa 
na „Waterloo* ukazala się w 
sprzedały w 1973 roku i przynio 
slo grupie dużą popularność. Te 
Jewiijo siwediko z1aproponowala 
iespolowi wyjazd do Brighton na 
fesliwol Eurowiżji. Resztę już zna 


ŚRODA 


16.40 „Latający Holender" 


1135 Aegorwi (ark zolsk 


dlo tl, I I M Ke.) 


RADIO 


NIEDZIELA 


10.03-17.25 Program |. Radio 
my Testr dla Drięci Mlodsrych 
„Ministerstwo Radońci"" — słuch 
Mandy Chotomskiej 


15.30-15.15 Program II. Radio 
Teatr dla Duieci I Młodzisty 
„Ślierna Tamid'" cząść III słuch. 


Abszadio t pięcie 
11.00-11.25 Program II. „Che. 
zd "= 


sprae. Marty Jurowikie|-Werme 


ma w Kowmowńe 


|zmaj 


13.90—13.29 „Aur, dwa, wry 
co dziej” (pom. : ŁY 


cie — jury najwyżej ocenilo icn ug pow, Ewy Nowockiej, adapt TL) 
piosenkę. Kolejne utwory: „Ring Andrieja  Wtortiewicia, rat 

fing" i „Honey, honey" znalazly Zdzisława Dąbrowskiego 15.90-15.40 ZAWSZE O PIĘT 
się prawie na wszystkich listach 18.53-19.00 Program |. DO. NASTEJ; — Studio Sloneczmik: — 


„Sportowe sbacadła” zwd. 12 


przebojów, a pierwszy longplay ympatycy zespolu, klorzy napiszą do „Abby” otrzy BRANOCKA. 
) Hoplera — „. a 
Pi ozofelokiaj, PWadono > nają kala. a z autografami i aklualne informacje o ich dzia PONIEDZIAŁEK Ay Z z 
sii angielskie o go 7 rehidai raka 
równolegle w USA i Wielkiej Ery lolności. Piszcie pod odresem: ABBA Polar AB, Nybrogaton 108425 Piogram |. „Ras, Muchowiskowego | Aletsankca 
tonii 3, Stockholm SWEDEN JAN GALUBA owa, mp. | ce dalajt” - sud.  Minkowskiego „Murpema Fre 
Marii Lastowieckiej gas — „aa: sd AL 
11.00-11.39 Program II. „U- CZWARTEK 
imiech Amona" — iluch. wą 
ER= == GRAMY NA FLECIE PROSTYM marFrute, ogroe. fodiowe Han  OIOPERM: „Tegan secca 
wa Prusa, oprac. radiowe Han- — DIOFERIE Tropem  sielonej 
ny Zdzitowieckiej. sprawy” — aud. Ibigniewi X> 
Lekcja 19. mowa, jazzowa... Zdecydujcie się już rzaniowskiego — „Spotkamy wę 
Citta RL POŁ A DW, 0 | 15.00-15.46 ZAWSZE O PIĘT- : zfar —fr> 
ore ARCAŃ Znacie już regulamin konkursu gry dziś, albowiem czasu pozostało nie- NASTEJI Harcenkie wieścneć |”. 41 h z" 
= na flecie prostym, wiecie że trzeba wiele. Zacznijcie także ćwiczyć utwór ici ze znakiem jokości”* — „„Mu- 
+ę zzę JĄ Ś przygotować jeden utwór obowiąz- obowiązkowy, który zamieszczamy Nenał beta, dolatwówi 21 PIĄTEK 
f izzzajE = SZ3 | = kowy i jeden dowolny — może to obok. Za tydzień omówimy naj- „Lawina” — odc. 40 powieści 940-400 Program I. „Mać 
być piosenka, muzyka ludowa, fil- trudniejsze jego fragmenty. Anatola Mosickowikiego, pria- — „acztą” — aud. slowno-muryci 
p Eoloty Waszsagowej ma Urszuli Smo<ryńskiej 1 <y 


WTOREK 


klu „Zażawy przy muzyce” 


11.00-11.30 Pan Pewwica 
3 ; 100-920 Program 1. „ran  wyiie wii 
DY 5 TE KA Muz.: Andrzej Zygierewicz WŁ SOŁA WĘDRO WKA gląd literatury geograficznej cja frag. powieści Karola 
jek o radiowa 
SŁ: Anna Przemyska 9.40—10.00 „O smoku w: wap Majiowskiego. y 
skim" aud. Hanny Janu 
skiej. 15.00—14.00 RADIOFERIE : „Dziń 


CO TO JEST? 


11.00-11.30 „,Grzeczność mile 


na wakacjach" — „Nasze pro 


smaki A żywo 1, ; 
Co to jest dyskoteka? Glupie, y* - F* B widziana'* — aud. Emilii Staw- pozycje” - W drogę” — 
banalne pytanie. Prawda? Prze- (ME ź Ę ŻLE skiej YA od< pow. Ala 
cleź lo proste: dobra muzyka, e, =; SEE > 13.00-13.20 „Do widzenia, da  Niandra Minkewnkiego 
jakaś osoba w roll prezentera, = zz einia''" — aud. Marii Terli 
różnokolorowe pulsujące świntla -LU-Blk NAJAWIĘ- C SZUM WO* DV. PŁY-NĄ-CEJ ZE SKAŁ I Sowskiej | „Jadwigi Mackiewicz SOBOTA 
flumy bawiącej się mlodzieży i KTOŚ 1.GÓRY PO-LU-Blt NAWE CE) OT NA z cklu" ufrzygody z  kloczem 
problem z głowy. A jednak a> 2.MO-2E O MÓRLU adr MA WDO-MU KOTWICĘ I GR porwwnaj 13.80-16.00 Program W. RA 
stanówmy się, czy naprawd Wz 15.00-15.40 „ZAWSZE O PIĘT-  DIOFERIE: „Prosimy Was 2 
wiemy jak powinna wyglądać - ś 3 epil BB fra GPW zz AR zztj odr » 
dyskoteka, taka z prawdziwego KE >: pad" j JE Ez =: | = saa > e A (ia żaborydcka © 709% a 
marzenia... == Bi wina dż ade wf: ROZGŁOŚNIA HARCERSKA 
źdy, kto decyduje nię udział jr nadaje swój program codzien 
G0-TÓW DO WIELU PO-ŚWIĘ- ch BY WI- BER IO LYDKA GRAŁ L PLE- ŚRODA sel micc pokoiki Td 
»łuchania, itd, Frezenter LE-ŻY DO KLUBU ŻE-GLA” RZY 1  LE- JE O-U-WĘ DO SZPROT W HA godz. 12.00-18.00, a w niedzie 
nien być automatem wyrzucają 9.05-9.25 Program |. „Jadą  lę od godz. 10.00-18.30 na fa 
cym 2 slebie krzykliwe zapowiedzi rowery" — aud. Barbary Kolago _ lach krótkich w paśmie 41 m 


utworów, wręcz przeciwnie — jego 
rola po! na dyskreinym 
rowaniu 4 imprezą, 
wszystkiego w jeden wielki show. 
On też powinien doprowadzić 
atmosferę na sali do lekkości i 
swobody, Niestety, nasze dyskote- 
ki dalekie są od Idealu, Co jest te 
go powodem? Nicodpowiednie wa 


(pz ERNEIEP KRA 


CA-KIEM NA STACJĘ WYRU* SZA 
MA'KU JĄK MELON DOJ'RZE-WA 


CHCE SPOJRLEĆNA POUĄG DO GÓR 
NIE STRASZNA MU BURZA I MGŁA 


runki, brak dobrych plyt, prezen- 
terów? Mówiąc: tak nie popeł- 
nimy dużego błędu. 
Kiedy przyszła moda na dys- 
koleki, wielu zapaleńców zaczę- 
lo na wzór zachodni orkanizo- = SLACH | DŁUGI WAGONÓW JEST SZNUR- WSZYSTKO JEDI GDZIE NAD 
wać je u nas. Czynili to jednak A 1 WIATR MORSKI W USZACH MU GRĄ 1.2.NAMZ KOLEGĄ SKO JEDNO 


bez odpowiedniego przygotowu- 
nia i znajomości rzeczy. im- 
prez nonzących wzumne nazwy 
„dyskotekł* powstały grotesko- 
we (eatrzyki. Myślę, że pora od- 
powiedzieć a pydanie: Jakie 
warunki muszą być spełnione, 
uby dyskoteki nie zeszły na ma- 
nowcce? Dyskoteki, podobnie jak 
koncerty rockowe, są barwnymi 
widowiskami (światło, taniec, 
ruch, dźwięk), Ludzie, którzy 
kierują dyskotekami są przew: 
nie młodzi, brak lm obycia 
ną | publicznością, A może 
bować zorganizować dysko- 
10 kę bez prezentera? Jedno jest 
pewne: nie odzwyczalliśmy się 
od zblorowego odbierania muzy- 
ki. Tak więc przed dyskoteka- 
mi są nadal rozległe perspekty- 


MARCINIAK 


wy. 
KRZYSZTOF 
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DALEJ 


WODA 


CZY JEST 


NAM LKOLEGĄ BEL RÓŻNICY 


Cn 


CZY 5Ą DRZEWA BLE GRAĆ WESOŁO | WESOŁO uŚnENAĆ 2.KT05 2. ŚPIEWA 


KÓŁ STUKOT TAK MILE BRZMI W U- 
1 WSERGU IW GŁOWIE MU ŚPIE- 


Polskie 


w programie. 


JB 


I cl najbardziej, | ci 
ulubionych filmów 


rozpocznie się o godz, 9.00 


najmniej znani 
animowanych w 


Radio i Telewizja rastrzegają sobie motliwość 1mian 


bohaterowie 


Waszych 
niedzielę w progr., który 
Wam  osobińcie 


zlożą najlepsze 


iyczenia x okazji Międrynarodowego Dnia Dziecka 


ŚWIATA MŁODYCH 


poszukiwaniu człowieka, z 
którym mogłabym porozmo- 
wiać na temat codziennej je- 
go pracy, zaszłam do małego sklepu 
spożywczego w Worszawie. Jego kie- 
rowniczka, pani Rafolowska, z tru- 
dem znolazła dla mnie parę minut. 


— Dlaciego poni wybrała pracę w 
handlut — spytałam. 


— Po prostu, po wojnie nie bylo 
czasu na zastanowionie się nad wy- 
borem zawodu. Rozpoczynało się 
pracę tam, gdzie były potrzebne rę- 
ce. Z biegiem lat wciągnęłam się 
jednak w tę procę i choć czasami 
jest trudno, uważam ją za przyjem- 
ną: 

— Na crym polegają te trudności? 

— lqozą się one oczywiście z ta- 
kimi okolicznościami, jak choroba 
kogoś z personelu. Rzadko, ale by- 
wo, że nie dostojemy tych towarów, 
które zomówiliśmy itd. Praca w skle- 


pie nie jest więc wcole monotonna, 
jak się wydaje. 
— A jak jest 1 klientami? 


— Temat dotyczący kupujących 
jest bardzo bogaty. Sq dni, kiedy jest 
się bardzo zmęczonym, wtedy latwo 
o nieporozumienia, spory. Niestety, 
ludzie widzą w nas tylko maszyny, 
które powinny być doskonałe pod 
każdym względem: z uśmiechem po- 
dawać zażądany produkt, zrobić coś, 
by nie było kolejek, odpowiadać za 
to że czegoś akurat nie ma. Tym- 
czasem my wykonujemy ciężką pracę 
i pomoc ze strony kupujących jest 
konieczna. Wystarczy czasem trochę 
kultury, by załagodzić potężne a- 
wantury. Niestety, ciągle się jeszcze 
zdarzają. No, ale tyle użalania się. 
Nie wszyscy klienci są przecież. tacy 
źli. Np. dzieci zawsze nos rozbawia- 
ja. 

— Moie opowie pani jakieś zda- 
1zenie? 


— Pamiętam, jak niedawno, mo- 
ly, 4-letni chłopczyk przyszedł do 
sklepu po cukier. Przeraził się wido- 
cznie tłoku i hałasu, bo uciekł, nie 
płacąc. Uczennice  zorientowawszy 
się, że zniknął kilogram cukru, roz- 
poczęły gorączkowe poszukiwania, 
podejrzewając, że w sklepie grosuje 
jakiś złodziej. Na szczęście, mama 
przyprowadziła smyka i wyjaśniła sy- 
tuację. Był bardzo przestraszony i 
było widać, że stracił głowę... Ot, ta- 
ka to praca męcząco, ale ciekawa. 
Uważam, że każdy, kto się w nia 
naprawdę zaangażuje znajdzie w 
niej coś ciekawego. 


MILENA FRYDRYCHEWICZ 


dzał mój 


cam gorąco moje „danie lirmowe'* 
nWIIkI w butelce". Agnieszka 1 Wroclawia pilste 
ml, że nawet wiosenne upały nie prow w z 
polu w  rorwiqrywaniu 0 
Wsrystkim, którry pytają o mój wiek, odpowiadam 
krótko: pamiętam foraonów | siedem cudów sto- 
ro! 

Dziękuję ro pomysły de „Abrokadobry”, sypnęło się sporo 
e 


Klaniam się pirramidalniel 


Bardzo mi dzisiaj przeszka- 
przyjaciel 


WILKI W BUTELCE 


Oto znakomite wilki morskie — pi 
rackie bractwo nabite 'w butelkę przer 
jednego z moich przyjaciół magów 
zajmujących się sprowami morskimi. 
Popatrzcie bardzo uwożnie przez 3 ml- 
nuty na rysunek, ale nie czytajcie da- 
lej. Teraz zokryjcia rysunek kartką pa- 
pieru | odpowiedzcie bez zaglądania 
no następujące pytonia: 

1, Czy butetko Jest 
klem? 

2. Butelka zonurzona jest do poło- 
wy, cała cry też wcale nie pływo w 
wodala? 

3. Jakiego koloru jest nalepka na 
butelce | co na niej jest napisane? 

4, Czy butełko ma podstowę kwa- 
drotową czy sześciokątną? 

5. Cay niebieskich kropli jest wię- 
cej mł pięć? 

6. Cry można powiedzieć, że rieci 
dzieje się nocą? 

Podejrzewam, że kożdy 1 was sicze- 
gólnie dokłodnie oglądoł tyłko pira- 
tów Popatrzcie więc teroz doklodnie 
nó rysunek | przekonajcie się, ile po- 
pelniiście błędów w waszych odpo- 
wiedziach. 


zatkano kor- 


Każdy znajdzie tu coń dla siebie, Dzisiaj pole- 


zadań  „Abrak: 


tytnego świato. Wystarerył 


BEN AKIBA, spodarz Abrokadobry 


Cry 10—=— 11]: W momencie, gdy przenosimy 1. Tresowomy nietoperi orat stół «mira 


Kokardka w układariu zadań 
do Abrakadobry. Znalazłem 
jednak na niego sposób. Ja- 
ki? Dowiecie się, gdy uważ- 
nie połączycie za pomocą o- 
łówka kolejne punkty od 1 do 


klown ODPOWIEDZI horceria 1 pierwsiego lółka jako „jedeno-  rorwiątonia równiei na rysunkach. Lagodko- 
Z POPRZEDNIEJ  stego”. On już przecież byl liczony | jest błyskawica: dobry wezeń powinien tei więdnieć, 
SOBOTY: zaledwie  diiesiątym. Spróbujcie to sobie te wriesień ma iawste tylko O Śmi. 
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32. Wesołej zabawy! 


| ZADANIE PREMIOWANE NR 35 


LOGOGRYF WIĄZANY 


chabeta — niech cię nigdy nie za- 
wodzi, gdy odpowiadasz przy ta- 
blicy; 3) w parze z żółtkiem — 
biała lebioda; 4) wydanie — w 
sadzie obok gruszy; 5) szaro u- 
barwione ptaki przelotne — dru- 


Do poziomych rzędów górnego 
diagramu wpisz 10 par wyrazów 
sześcioliterowych, przy czym o- 


statnie litery wyrazu pierwszego  żyna piłkarska z Kijowa; 6) mo- 
są jednocześnie początkowymi że być oficerskie — najświeższa 5 
drugiego. Litery z kratek ponume- wiadomość; 7) laurowe dla zwy- 


rowanych od 1 do 73 przenieś do 
dolnego diagramu i rzędami po- 
ziomymi odczytaj początek roz- 
wiązania — fragment wiersza. Do- 


cięzców — durszlak; 8) dawna 
srebrna moneta hiszpańska — 
ćwiczy zwierzęta, 9) mięsień — to 
- a $ t l nie... — mówisz o kimś silnym; 
kończenie rozwiązania — nazwisko 10) przepływa przez Tomaszów 
poety, utworzą litery z oznaczo- Maz. — nie ułamek. 

nej czwartej kolumny pionowej. aj 
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Prawidłowe rorwiązanie: Nie ma nie- 
pomyślnych wiatrów dla tego, kto wie 
dokąd zdąża — Seneka. 


Bony książkowe otrzymują: 


Prawidłowe rozwiązania wez- 
mą udział w losowaniu bonów 
książkowych, 


Waldemar Kacprzyk — Legnica; Hali- 
na Kucharczyk —  Golki Rusinowskie; 
Anna Malik — Bytom; Alina Mazurkie- 
wierz — Wejherowo; Zofia Orłowska — 
Zgorzelec; Marcin Palacz — Warszawa; 
Marzena Rydz — Czaryż; Jaroslaw Sen- 
dera — Nowa Wieś; Barbara Strzałkow- 
ska — Elbląg; Danuta Srymcrak — Łódź. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1) wyrośnięty chłopiec, dryblas 
- stolica kraju sąsiadującego z 
Marokiem; 2) chudy, lichy koń, 


sercu. Tego samego wieczora, zakończywszy odsiad- 
rałem motocykl i na pelnym gazie opuścilem Pie- 


jeskie. 


a życia, a nie  tantastykę, 


>okoi 


hotelach nigdy nie ma; 
tego budynku. Natural- 

jałem nadzieję, że uda mi 
ph ; 


mną stał człowiek na oko trzydziestopięcioletni z rozumną 
i sympatyczną twarzą. 

— Towarzyszu, zapraszam was do swego 
tam wolne składane łóżko — powiedział. 

— Ale ja nie mam delegacji — odparłem, nie 
wprost uwierzyć w takie bajkowe wydarzenie. 

— To nieważne. Zaraz wszystko załatwimy. 

Nieznajomy podszedł ze mną do okienka recepcjonisty 
i rzeczywiście moja sprawa została załatwiona bez długich 
rozmów. Wespół z tym dobrym człowiekiem pojechaliśmy 
na jedenaste piętro, gdzie znajdował się jego pokój. Po 
drodze spytałem go, dlaczego okazał chęć przyjścia z po- 
mocą właśnie mnie, człowiekowi calkiem nieznajomemu. 

— W związku z napływem turystów przeprowadzają do- 
siedlanie i chcieli mi tu wsadzić jakiegoś typa z belkoczą- 
cym tranzystorem na ramieniu, a ja nie cierpię tych pozba- 
wionych mózgu kotaryniarzy. A ponieważ mój pokój jest 
jednoosobowy, mam prawo wybrać współlokatora sam. Tak 
więc zszedłem do hallu i zacząłem przyglądać się ludziom. 
Uczciwy i prostoduszny wyraz pańskiej twarzy zadecydo- 
wal... Ale mam nadzieję, że w pańskim plecaku nie ma 
tranzystorów, magnetofonów i innych hałasujących przed- 
miotów? 

- Nie — odparlem — ja też lubię ciszę. 

— Czyli nie zawiodłem się na panu! — powiedzial z ulgą 
dobry nieznajomy. — A oto i nasz pokój. 

Weszliśmy do niewielkiego pokoju nr 1155 i mój prze- 
wodnik wskazał składane łóżko. 

— Proszę wybaczyć, że to nie ja będę na tym 


pokoju, mam 


mogąc 


spal 


ialosnym składanym łóżeczku, lecz na normalnym łóżku — 


powiedział uprzejmie. — Nie mo w tym dla pana nic obraż- 
liwego, ponieważ jestem nieco od pana starszy. 
_— Pan... pan jest starszy ode mnie? — nie mogłem ukryć 


swego zdumienia. — Ależ ja mam czterdzieści dziewięć lot! 
A pan najwyżej trzydzieści pięć. 

-— Mam sześćdziesiąt trzy lata — odparl spokojnie mój 
Bem znajomy. — Jeśli pan nie wierzy, prosię, oto mój do” 
wód. 

Zajrzalem do dowodu i przekonałem się na własne oczy, 
ie mój rozmówca, który wedlug dwodu nazywał się Anatol 
Anatoljewicz, rzeczywiście jest czternaście lat starszy ode 
mnie. 

— Ale dlaczego pan tak młodo wygląda? Przecież nawet 
na zdjęciu w dowodzie wygląda pan storzej. 

— W dowodzie jest stare zdjęcie, sprzed trzech lat — wy- 
jaśnił mój dziwny znajomy. — W ciągu tych lat odmłodnia- 
lem. 

— Nic nie rozumiem! Wszyscy ludzie z 
się, a pan młodniejel... 

— Mój młodzieńczy wygląd, a takie młodzieńcza jasność 
umysłu jest ubocznym skutkiem dzialania ENRO — odpo- 
wiedzial mój współlokator. 

— Co to jest ENRO? 

— ENRO — TO ELIKSIR NATYCHMIASTOWEJ REGENE- 
RACJI ORGANIZMU — z powagą odporl Anatol Anatolje- 
WICI. 

Poniewai prze1 cale życie wpadałem na najrozmaitszych 
odkrywców i wynalazców, doświadczenie  podpowiedziało 
mi, że i tym razem znajduje się przede mną autor ENRO. 
Kiedy wypowiedziałem to przypuszczenie, mój rozmówca 
przytaknął. Wówczas zreferowałem mu pokrótce swoje życie 
od dzieciństwa po chwilę bieżącą i zostałem wysluchany 
1 zainteresowaniem i współczuciem. W  rewaniu uczony 
opowiedział o sobie i o tym, jak odkrył ENRO, a także 
o znaczeniu tego zdumiewającego wynalazku, 


latami starzeją 
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łem mu pieniądze, ogromnie się ucieszył i złożył mi po- 
dziękowanie w imieniu nauki. Oświadczył jednocześnie, że 
teraz wkrótce zamieni swój chalupniczy agregat na urzą- 
dzenie nowocześniejsze i przy jego pomocy dokona no- 
wych cudów. — 

Trzy dni handlowałem na targu, a Oleg Olegowicz pro- 
dukowal psy, krocząc coraz bardziej w głąb Brzysiłych 
stuleci. Ale kiedy czwartego dnia zająłem swe miejsce za 
straganem, zjawili się ormowcy i zażądali karty upoważ- 
niającej do handlu przedmiotami sztuki. Ponieważ nie 
miałem takiej karty, odprowadzili mnie na posterunek. 
Krótko mówiąc skończyło się tym, że dostałem dziesięć dni 
za drobną spekulację. Jak wyjaśniło się później, wszystko 
to spowodował handlarz gipsowymi kotami, lwami, i słonia- 
mi. Zrobił donos, by zlikwidować niebezpiecznego konku- 
renta. 

Dziewięć dni przepracowalem w miejscowej cegielni, 
a dziesiątego w towarzystwie pewnej liczby rzezimieszków 
wyprowadzono mnie na rynek, gdzie w trybie przymuso- 
wym wręczono mi miotłę. | oto przy zamiataniu asfaltu tar- 
gowiska zauważyłem, że niektórzy kupujący wynoszą z ryn- 
ku wśród innych zakupów niebieskie psy. Wkrótce z nieja- 
kim zdziwieniem spostrzegłem Olega Olegowicza. Stojąc za 
ladą dzielnie sprzedawał psy. Handel szedł tak dobrze, iż 
przed straganem ustawiła się nawet kolejka. Jako dodatek 
do każdego psa mój znajomy w ramach sprzedaży wiqza- 
nej upłynniał zapasy popielniczek. Na mój widok wynalaz- 
ca zmieszał się nieco i zaczął tłumaczyć, że jego ojciec 
załatwił gdzieś tam zezwolenie na sprzedaż psów i oto 
kc Olegowicz postanowił chwilowo sam zająć się hand- 

m, 


” 2 Ale zgromadził już pon zapewne dość środków na udo- 
 skonalenie Urządzenia Doświadczalnego? — spytalem. 


(R) 


MU POŁOŻYĆ 
JESZCZE 


— Postanowiłem nieco poczekać 1 udoskonaleniem — od- 
parl. — Moje Urządzenie Doświadczalne nie wymaga po- 
prawek, by produkować psy i zupelnie mi wystarcza. A co 
będzie dalej, zobaczymy... Na razie postanowiłem kupić 
sobie jakieś meble. Wczoraj na przykład nabylem całkiem 
niezły komplet stolowy, a obecnie myślę o pianinie. 

— Jak to? — zdziwilem się. — Jest pan nie tylko wynalazcą, 
ale i muzykiem? 

— Nie, nie jestem muzykiem. Ale pianino to solidny 
sprzęt i upiększy pokój. 

— |le trzeba sprzedać psów, żeby kupić pianino? 

— Żeby nabyć w sklepie jedno czarne pianino, trzeba 
sprzedać trzystu pięćdziesięciu sześciu niebieskich przyja- 
ciół człowieka — cynicznie odparł wynalazca. 

Podliczyłem w myśli: na 1 psa trzeba zużyć 785 lat czasu 
przyszłego. Tak więc, jeśli pomnożyć 785 przez 365 to otrzy- 
mamy 286 525 latl 

— Szanowny Olegu Olegowiczu! — powiedziałem cicho. 
— Pańskie pianino będzie pana kosztowalo ponad dwieście 
osiemdziesiąt sześć tysięcy przyszłych latl Ileż wspaniałych 
wydarzeń mogłoby nastąpić w tym podziemiu w czasie 
tych wieków, a pan wydatkuje je na rzecz, której nawet nie 
będzie pan używał. Mialem o panu lepsze wyobrażenie! 

— Sam pan poddał mi pomysł z niebieskim psem i ja 
go tylko logicznie rozwijam — rozzłościł się wynalazca. — A 
teraz prawi mi pan morałyl... Niech się pan bierze do po 
wierzonej panu miotły i nie przeszkadza mi sprzedawać... 
Kto następny po pieska? 

ludzie stojący w kolejce odepchnęli mnie od lody 
i wrócilem do przerwanego tą rozmową zajęcia, to znaczy 
zacząlem ramiatać zakurzony asfalt targowiska. Ciężko mi 


Ciąg dalszy na str. 7 


